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GENIUSZ KOMEDII 
-------~----- - --

Autor „Swiętoszka" był genialnym twórcą komediowym. Dzieła jego ciągle są 
żywe, wszystkie oparły s ię najsurowszemu sędz iemu, jakim jest czas. Kome­
diowa spuścizna molierowska, a także fascynujące, pełne zagadek życie au­
tora, w całości adoptowane zostały przez ku l turę światową. 

Jean Baptista Poquelin, jako artysta i pisarz używający nazwiska - Mo­
'1cr, był sync"n tapicera królewskiego w Paryżu, Jeana, oraz matki Marie 
z domu Crcsse. Uczył s i ę w szkole jezuickiej w Clermont, następnie w Or­
leanie złożył egzamin prawniczy z myś l ą o karierze adwokackiej. Podobnie 
iak i ojciec otrzymał tytuł tapicera nadwornego, ale wiedz iony ciekawością 
sw1ata zaczął podróżować. Stworzył własny zespół teatralny, wreszcie zaczął 
p1~ać dla teatru. 

Armonc10 Beiort. 
Pottret nieznanego malarza. 

W Montfrin pozncł aktorkę Made­
lein Bejart. Była to właśnie ta chwila 
kiedy porzucił zacne nazwisko ojc~ 
i stał się - Molierem. Został aktorem, 
zrazu występował wyłącznie w rolach 
tragicznych, bo też tragedia ceniona 
była w owym czasie najwyżej. Wespół 
z Madelein Bejart i przyjaciółmi w 1643 
roku, kiedy m iał 21 la t, założył własny 

„lllustre Theatre". Teatr Moliera i Ma­
delein Bejart bez powodzenia przez ja­
kiś czas grał w Paryżu i zostawiwszy 
tu nigdy nie wypłacone długi, rychło 

zaczął 10-l etn ią prawie tułaczkę sceny 
objazdowej. Molier porzucił w tym cza­
sie stary repertuar klasyczny, owe po­
pularne traged ie i zaczął tworzyć no­
wą lite raturę komediową, którą wysta­
wiał na własnej scenie. 

W październiku 1658 raku powrócił do Paryża. Został tu przedstawiony 
Ludwikowi XIV, który darzył go odtąd sympatią, wiele też razy skutecznie 
osłaniał przed naRaściam i bigotów, pośród których byli ludzie tak potężni jak: 
kró lowa matka i biskupi Paryża . Dzięk i królowi Molier otrzymał własny teatr 
w wyremontowanym na ten cel Palais Royal, gdzie miały miejsce prapremiery 
wszystkich jego napisanych ówcześnie komedii i baletów, w tym takich utwo­
rów wybitnych jak: „Szkoła mężów" (1661 ), „Szkoła żon" (1662), „Swiętoszek" 
(1664), „Don Juan" (1665), „Mizantrop" (1666), „Lekarz mimo woli" (1666), 
„Sk ąpiec" (1668), „Mieszczanin szlachcicem" (1670), „Uczone białogłowy" 
(1 672), „Chory z urojenia" (1673). 

Prapremiera „Swiętoszka" odbyła się w Wersalu 12 maja 1664 roku 
1 w skutek intryg arcybiskupa Paryża mgr de Perelixe oraz królowej matki, 
Anny Austriackiej, Ludwik XIV wydał zakaz jej grania. W sierpniu 1667 roku 
decyzję tę uchylono, odbyły się . ledwie dwa przedstawienia i zakaz zaczął 
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obowiązywać ponownie . Cofnięto go dopiero dwa lała później, kiedy kome­
dia nosząca tytuł „Tartuffe'' zysk ała wreszcie trwałe prawo do sceny. Boy­
Zcleński tak pisze o tej chwili: 

„Dzień 5 lutego 1669 roku był dniem odwetu i triumfu Moliera. Czterdzieś­
ci cztery wieczory tłoczono się na »Tartuffi e«. Sam Molier grał Orgona, źona 
jego Armanda - Elmirę. Jednakże, mimo że odtąd «Tartuffe» nie zszedł już 
ze sceny, jeszcze długi czas pa śmierci Moliera, utwór ten był przedmiotem 
ataków jako szczególnie niebezpieczny dla religii' . 

Bigoteria Paryża atakowała Moliera także za „Don Juana", więc za te 
sztuki, które wymierzone były w zacofanie, fałsz i demoralizację warstwy 
szlacheckiej. 

Molier . Sztych Bouchera. 

Genialny Molier z wielką przenikli­
wością patrzył na ludzi swej epokii 
i zostawił nam wspaniały obraz ich ży­
cia obyczajowego, moralnego, społecz­
nego. Cała jego wielka twórczość ko­
mediowa jest wyrazem bezkompromi­
sowej walki o nowy ideał humanistycz­
ny, wyzwalający człowieka z niewoli 
zakłamania i obłudy. 

Swoistym dramatem było życie pry­
watne Moliera. W lutym 1662 roku po­
ślub i ł córkę (lub jak dowodzi wielu 
biografów - siostrę?) swojej kochanki, 
wielką kokietkq, Armandę Bejart. Krok 
len stal się skandalem obyczajowym, 
rozpuszczono bowiem i taką plotkę, że 
Molier ożenił się z własną córką . Spra­
wa ta przez lata nie traciła swej palą­
cej aktualności choćby z tej przyczyny, 
iż Armanda otaczała się kochankami 
młodszymi od męża. 

Od 1666 roku stosunki pomiędzy małżonkami popsuły się w sposób wi­
doczny dla innych, co zresztą refleksyjnie i pośrednio wyrazi ł poeta w „Mi­
zantropie". 

Georges Mongrieden w książce pl. „Zycie prywatne Moliera" tak o tych 
sprawach mówi: „Zalotność żony wystawiła na ciężką próbę jego zazdrość 
nasilającą się wciąż i qwasi - chorobliwą. Jakkolwiek nie posiadamy dokład­
nych, popartych datami informacji no ten temat, wydoje się nam prawdopo­
dobne, że ... w rodzinie Moliera niesnaski przeplatały się z nietrwałymi po­
jednaniami . Wielu współczesnych wspomina o separacji małżonków faktycz­
nej, ole bynajmniej niedowiedzionej .... wydaje się, że colą winę ponosiło 
Armondo. Była bowiem kobietą żądną uciech, w gruncie rzeczy pospolitą, no 
pewno nie zasługującą na wielkie, głębokie uczucie, jakim darzył ją Molier" . 
(s. 124) 

Ostatnim lematem komediowej twórczości Moliera byli lekarze i niedos­
tatki wiedzy medycznej. Na len lemat poeta napisał kilka utworów scenicz­
nych. Także ostatnia jego sztuka była pyszną satyrą na ten właśnie temat 
pl. „Chory z urojenia". Prapremiero lej komedii miała miejsce 10 lutego 
1673 roku . 

hprit-Mode lcrne, 
órko Mol1cro 

Por:rel P M gna .lu. 

Po raz czworty grano ją z udziałem 

samego Me li era, który odtworzał roi. 
Orgona. W 3 ckc1c Molier upadł, od­
wieziono go natychmiast z tect•u do 
domu, gdzie zl"f"larł. 

Był genialnym komediopisarzem, 
porusza1ącyrn najbardziej złożone pro­
blemy w sposób dostqpny dla najszer­
szych warstw 1 trafiający jednocześnie 

do elity SJ!lOłcczncj Odznaczał s:e tem­
percmcntem nieporówna:iego h -ory-· 
sty, umiał bawić s Na public-ność. ec­
•ralną. Był przy tym wspaniałym pole­
m,~•o zawsze ... '.vtocrnym prz0ciw za­
cofaniu, obłu<.: ·e, n,c tolcrancji. Nole­
±ał do tych, ktorzy p1zygotowoli gn·nt 
pod nową, oswicco11ą epokq, pod no­
wy teatr. 

Komedie Moliera przełożył na język polski równic genialny tłumacz Ta­
deusz Ze leński-Boy . Jemu zawdzięczamy przekłady: Balzaca, Baumarchais'ego, 
Montaigne 'a, Merimce'ego, Montesqieu'sza, Rousseau, Musset'a, Stendhal'o, 
Fronce'a, Rat:elais'ego, wreszcie Proust'a i Gide'o. 

Dzieła Moliera w przekładzie Boya, którymi teatry po lsk ie posługują się 
do dzisiaj, ukazały się po raz pierwszy we Lwowie w 1912 rok u. Pierwszym 
utworem wielkiego komediopisarza, który obejrzeli polscy widzowie był wy­
słowiony w 1687 roku „Mieszczanin szlachcicem''. Pierwszą znaną tłumaczką 
Moliera była Urszula Rodziwiłłowa, która dla potrzeb tea tru w Nieświeżu 
spolszczyła kilka jego komedii. 

Obficie czerpali z twórczości Moliera polscy pisarze Oświecenie: Franci ­
szek Bohomolec, Franciszek Zabłocki, Wojciech Bogusławski. 

Przed Boyem-Zeleńskim komedie Moliera tłumaczył F. Kowalski. Zbioro­
we wydanie DZIEŁ Moliera w jego przekładzie , dzisiaj już zapomn iane, uka­
zało się w latach 16~7-1850 . 

JAP 



SWIĘTOSZEK 
PRZEDMOWA 

Oto komedia, która narobiła wiele hałasu narażona by­

ła na długie prześladowanie. Losy jej stanowią wymowny 

dowód, że ludzie, ktćrych wyszydza, są we Francji o wiele 

potężniejsi niż wszyscy, z ktćrych autor żartował sobie do­

tąd. Markizi, wykwintnisie, rog::icze, lekarze zn sili potulnie 

to, iż ośmielono się przedstawić ich na scenic: udawali, że 

i oni wraz z całym światem bawią się zdjętymi z nich żyw­

cem wzorkami . Ale obłudnicy nie puścili tak łatwo szyder­

stwa mimo uszu, uczuli się dotknięci i w ogóle zdumien i 

tym, iż ktoś ośmielił się wydrwić ich szalbierstwo i targnąć 

na rzemiosło , którym się trudni tyle możnych i wpływowych 

osób. Takiej zbrodni nie mogli mi przebaczyć, toteż wszyscy 

wyruszyli w pole przeciw mej sztuce z nieopisaną wprost 

zajadłością. Rozumie się samo przez się, iż nie zaczepili jej 

o to, co ich uraziło, zbyt dobrymi politykami są na to i zbyt 

wiele mają sprytu, aby tak odsłaniać wnętrze własnej duszy. 

Idąc za swym chwalebnym obyczajem. osłonili pobudki 
osobiste sprawą Boga: „Tartuffe" wedle ich sądu stał się 

utworem obrażającym rel igię. Podług nich sztuka to jest od 
początku do końca pełna wszelakiej ohydy: nie ma w niej 
nic, co by nie zasługiwało na zniszczenie ogniem. Każda 
zgłoska jest bezbożna, gesty nawet są zbrodnicze: najlżej­

sze drgnienie oka, ruch głowy, najmniejszy krok na prawo 
lub na lewo kryją dla tych panów tajemnice, które umieją 
wykładać na mą nrekorzyść. 

Nic nie pomogło, iż przedłożyłem sztukę sądowi przyja­
ciół i ocenie całego świata, na nic nie zdały się poprawki, 
które postarałem się wprowadzić ... 

~~--,.....,,.....,.,~!:'W!l-.nP'lt!rm ( ... ) Wrogowie moi nie chcą dać 

„ Tartuffe" czyl i „Swi~toszek"# 
Szlych. J. Punla. 

za wygraną : codziennie jeszcze 
podsycają publicznie krzyki zbyt 
gorliwych zelantów, którzy obsy­
pują Mnie obelgami z czystej po­
bożności i ciskają na mnie ka­
mien;em przez ·chrześcijańskie 
miłosierdzie. ( ... ) 

Kto sobie zada trud rozpa­
trzenia się z dobrą wiarą w mej 
komedii, spostrzeże niewątpliwie, 
że intencje jej są wszędzie na 
""skroś niewinne i że nie ma ona 
bynajmniej zamiaru szydzić 
z rzeczy godnych poważania, że 
postępowałem sobie z całą os­
trożnością, jakiej wymaga draż­
liwość przedmiotu i że dołożyłem 
całej sztuki i wszystkich możli ­
wych starań , aby dobrze odróż­
nić charakter obłudnika od czło­
wieka naprawdę pobożnego. 
Obróciłem całe dwa akty umyśl­
nie na to, aby przygotować zja-
wienie się zbrodniarza. 

MOLIER 
Paryż-1669. 

Molier - DZ!ElA. T. Ili. s. 144-145.W-wa 1'52. 



JAN LORENTOWICZ 

INTERESY OD ZINY 
INT Y IEBA 

,Tartufie" należy do tych arcydzieł fransuskiej literatury 
klasycznej, kt ·re więcej są studiowane w szkołaci1, niż gry­
wane na scenre. Stanowi on jeden z r.iezbęcnych elemen­
tów wykształcenia każdego Francuza. To też w wystawieniu 
tego dzieła w KoMedii Francuskiej np., poriuje specjalna 
atmosfero, której nie może dać żaden teatr cudzozie isk·. 
Tam każde słowo tekstu zostało tysiąckrotn ie skomentowa­
ne tam wiele zdań z utworu przeszło do bieżących maksym 
ży~iowych . Setki „konferencyj" wyjaśniają publiczności róż­
ne kwestie „Tartutfe'a", aktor w swej grze przejść musi wy­
tężoną naukę, zanim trafi w sedno molierowskiej tradycji . 

Dla słuchacza polskiego pozostawał jedynie ogólnoludz­
ki charakter dzieła i ten - jak się okazuje - nie wystar­
cza bez uprzedniego przygotowania, bez należytego wysty­
lizowania dzieła na scenie. W polskim przekładzie Boya ( ... ) 
podana jest dokładnie historia pierwszych prób wystawie ­
nia tego dzieła za życia Moliera, historia prześladowań, ja­
kich „ Tartuffe" doznał ze strony przemożnego kleru i wszel­
kich świeckich oraz duchowych t a r t u f f e' ó w ówczes;nych. 
Dziś trudno nam uwrerzyć, aby utwó~ biczujący tak bardzp 
ogólną wadę ludzką, mógł się wydać do tego stopnia nie­
bezpieczny dla współczesnych. Ale kwestia „Tartuffe'a" 
w ciągu wieków, wielokrotnie stawała się żywszą sprawą 

dnia we Francji, w skutek dyskusji krytycznych. Jedną z ta­
kich dyskusji wczorajszych, wśród urzędowych paryskich 
krytyków ostatniej doby, warto przypomnieć. Podniósł ją 

pi·erwszy Lemaitre, który w „lmpressions de theat!e", w sub­
telnym szkicu o dwoistym charakterze „Tartuffe'a ( ... ) napi­
sał między innymi zdanie: „Jestem bardzo bliski myśli, że 

-~----~--------- 8 -

Molier pragnął istotnie, potępiając »gesty•( nabożne - do­

tknać samej nabożności, albo powiedzmy wprost religii". 

Myśl tę poruszył później „odważnie" w głośnej konferen­

c"' Brunetiere, który rozwinął tezę, że Molier w „Świętosz­

ku" atakuje religię, że ją przedstawia jako szkodliwą dla 

spokoju rodzinnego i burzącą zdrowy rozsądek oraz dob~e 

instynkty. 

Faksymi le r ęk opls11 Moliera. 

Konferencja wywołała długą walkę profesorów, kryty­
ków, komentatorów, historyków literatury. Do ognia dolał 

oliwy Faquet, który wyjaśnił, że Molier zgoła obcy był wszel­
kim uczuciom religijnym, a nawet wszelkiej wznioślejszej 

ide i moralnej: że był spadkobiercą Rabelaisa, a poprziedni­
kiem Diderota, którzy mówili: „Bądź jedynie posłuszny na­
turze, bo ta nie kłamie nigdy", że więc „Tartuffe" jest naj­
śmielszym i najgorętszym pamfletem antyreligijnym, jaki 
możemy sobie wyobrazić. 

Z takich i tym podobnych sporów, które stanowią jak­

by powrót do pierwszych walk o „Tartuffe'a" za czasów 

Ludwika XIV, tworzy się żywa atmosfera dla samego dzie­

ła: dodaje mu się krwi, utrwala się, kształci jego styl dla 

nowych pokoleń. ( ... ) 

-9-



Obok tych wyiasrnen, można by jeszcze podkreślić nie­
zrównaną budowę charakterów „Swiętoszka", wobec któ­
rych, jak mówił Goethe, mamy poczucie „obcowania z do­
skonałością" . W największy podziw wprawia też sposób, 
jakiego Molier używa w rozwijaniu tych charakterów. Wcho­
dzi tu w grę - jak zauważa jeden z krytyków francuskich 
- nie tylko los dwojga tradycyjnych zakochanych, ale -
los całej rodziny. 

Chciwość i nikczemność Tartuffe'a wystawia na szwank, 
poprzez związek z córką, wolność pana domu, honor jego 
małżonki i mienie całej rodziny. „ Wszystkie interesy tej ro­
dziny znajdują się w zatargu z interesami nieba, takimi jak 
je określa obłudnik, któremu wierzy ślepo pan domu. Jakaż 
kolosalna, odważna, niesłychana walka na scenie komicz­
nej''. (Linthilhac) 

JAN LORENTOWICZ 

DWADZIEŚCIA LAT TEATRU. T. Il. s. 208-212. W-wa 1930. 
Tytuł od redakcji. 

BOGDAN DANOWICZ 

NOTRE CONTEMPORAIN 
NA SZ WSPÓŁCZESNY? 

„ Tartufte" Moliera był sztuką w obron ie tolerancj i myśli , 

przeciwko kongregac ji św . Sakramentu, która po walce 

z reformacją przejęło rząd dusz, wciskając się po cenzorsku 

do ludzkich sumień. Rosnąć poczęły tedy kadry Tartuffe'ów 

i Organów. Boy pisze, że i Ludwik XIV stał się z wiekiem 

Organem, a jego inspiratorami spowiednicy do spółki 

z ostatnią kochanką , panią de Mointenon. Kariera dworska, 

królewski fawor, kontrolowana prawomyślność - to wszyst­

ko żyło pod znakiem Tartuffe'a. Tartuffe stał się zaklęoiem, 

magicznym kluczem do awansu społecznego, naukową pra­
wie teorią powstawania klik, mafii i sekretów politycznej 
władzy, kształtował pusty dotkrynalizm, oparty na formuł­
kach wyzutych z głębszych ideowych treści, stał się religią 
oportunizmu. 

Pi erwsza st1ono „Sw1ętoszko" 

z DZIEŁ MOLIERA. Paryż 1773. 

I dlatego również Molierowi 
dać możemy przydomek 
NOTR CONTEMPORAIN. Iluż bo­
wiem u nas w minionych latach 
rozpleniło się Tartuffe'ów i Or­
gonów! Iluż tu mieliśmy dorad­
ców i kontrolerów naszych su­
mień, często ich gwałcicieli, iluż 
bałwochwalczych czcicieli świę­
toszków! Ale dz i ś nie potrzebu­
jemy, jak zrobił to pod nacis­
kiem opinii Molrer - dopisywać 
Kleantowi tyrady na cześć po­
bożności: nikt nie zmusza nas do 
maskowania rozdżwięku, jaki 
powstać mógłby między wew­
nętrzną treścią naszych przeko­
nań a formą ich zewnętrznej ma­
nifestacji. 

I w ogóle id•eologia zeszła na dalszy plan pod naciskiem 
techniki i ekonomi i, które wymagają od najbardziej szerego­
wych obywate li prawdziiwie racjonalnej wo l nomyślności. 

Ale ten dytyramb na cześć wolnej my śl i nie oznacza 
jeszcze , aby stała się ona już udziałem wszystkich, od naj­
niższych od najwyższych szczebl i. Możemy jedynie rzec 
z naukową oględnością , że dopiero teraz jesteśmy na wstęp­
nym etapie szczęśliwej epoki światła i postępu, pamiętając 
wszakże o Tartuffe'ach i Orgonach, którzy są wieczni jak 
bakterie. Nie wolno jeno dopuszczać do ich rozmnożenia się 
i nadania im urzędowych mocy. 

BOGDAN DANOWICZ 

UJARZMIANIE MELPOMENY. s. 93-99. Kraków 1972. 
Tytuł od redakcji. 
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